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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowo po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów , 8 / 9  października 1942

Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Teł. 50. -
Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Mowa Marsz. Rzeszy Goeringa 
w dniu doiynek niemieckich.

Szczegółowe omówienie wszystkich problemów wojennych,
Ostra rozprawa z plotkarskiemi metodami aljantów. -  Ostrze blokady zwraca się 

przeciwko Anglji. -  Problem wyżywienia Europy jest rozwiązany.

i

Berlin, 6  października. W ubiegłą niedzielę całe Niemcy ob
chodziły w ram ach podyktowanych wojną tegoroczne dożynki. -  
Z okazji tej przem awiał w Berlinie M arszałek Rzeszy Hermann 
Goering wobec tysięcy delegatów niemieckiego stanu chłopskiego, 
zebranych w tradycyjnym  już gm achu Pałacu Sportowego, gdzie 
udekorowano, dwóch chłopów niemieckich, jako reprezentantów  
tej warstwy pracującej, i której barkach spoczywa zabezpiecze
nie zapasów  żywnościowych dla niezliczonych miljonów ludzi. -  
Odznaczono ich najwyższym stopniem Krzyża za szczególne za
sługi w okresie wojny. 1

Wywody m arszałka Rzeszy, cieszącego się, jak wiadomo, we 
wszystkich w arstw ach narodu niemieckiego niezwykłą popularno
ścią, nacechowane były niespodziewaną w prost wnikliwością, 
więc nie dziw, że obecni słuchacze nieustannie przerywali je ser- 
decznemi owacjami.

Należy przytem podkreślić, że marszałek | związane z nim zarządzenia zawsze hvłv
•ta*eao d łuao>PnrMd wwhm?hr°" P o H ą te m  widzenia ńda-etmego, juz na długo przed wybuchem , reinniema wszelkiej nowej próby zwycię-

l P  i. h  r a  aa  rznn, \T■* »—     _  , i i i . .  .wojny został wyposażony przez Fuhrera  
cpocjalnemi pełnomocnictwami, celem obję
cia kierownictwa nad całokształtem gospo
dark i niemieckiej. S tąd też au to ry te t  jego 
we wszystkich kwestjach gospodarczych 
posiada niezaprzeczalnie dużą wagę, rów
nież daleko poza granicami Rzeszy. Dzięki 
temu, wywody jego również i pod tym ką- 
tern widzenia niepozbawione są szczegól
nego znaczenia.

Z resztą zbytecznem jes t podkreślenie 
fak tu , że m owa jego oczywiście przy u- 
trzględnieniu odm iennie przedstaw iają
cych się wszędzie w arunków  miejscowych, 
posiada doniosłą wagę niety lko d la  oby
w ateli sam ej Rzeszy, ale także dla ludności 
tych  w szystkich obszarów, k tó re  w skutek 
Wydarzeń obecnej wojny, dziś i w przyszło
ści p rak tyczn ie  są  n ierozerw alnie związa
ne z losam i Niemiec. D latego też czytelni-

,m. naszym  podajem y obszerne w yjątk i 
* te j mowy.

„Z głębi serca — od słów tych rozpoczął 
m arszałek Rzeszy swe przem ówienie — 
Pragnę z m iejsca podziękować W szechmo
gącem u za błogosław ieństw o, jakiem  nas 
darzy ł w tym  -oku i to w stopniu prze
chodzącym  wszelkie nasze oczekiwania.

Błogosławił nam Pan  Bóg na polu
walki, ale pobłogosławił nam także 

w urodzajach na roli".
koczem podziękował Goering tym  w szyst
kim, którzy tw ardą  i niezm ordow aną pracą, 
hie bacząc na różnego rodzaju  przeciwności 
Pogody, przyczynili się do zwiezienia pło
tó w  do stodół. Są to plony pod każdym 
względem daleko lepsze, niż można było się 
spodziewać jeszcze w tym  czasie, kiedy po 
zaz trzeci E uropa została nawiedzoną nie
zwykle groźną zimą.

Zkolei marszałek Goering oświadczył, 
*• pragnie korzystać z okazji i powiedzieć 
zupełnie otwarcie i jaknajszczerzej prawdę 
" układaniu  się stosunków w zakresie wy
żywienia. P rzypom iał on, że trzy  ubiegłe

. .  rr ó w y c i ę -
zema Niemiec zapomoeą blokady, podjętej
przez a ljan tów  na wzór znanej jeszcze z
czasów w ojny światowej.

W  przeciw ieństw ie jed n ak 1 do tam tych  
czasów zarówno przygotow ane zawczasu 
zapasy, ja k  i n ieprzerw ana i niezm ordow a
na p raca rolników  i chłopów pozwoliły na 
pokonanie wszelkich trudności. Niem niej 
jednak  z powodu m asowego zatrudnien ia  
na terenie Rzeszy robotników  i pracow ni
ków zagranicznych, zaznaczyło się pewne 
przeciążenie na odcinku wyżywienia, k tó re 
go skutk i dały  się odczuć dosyć poważnem 
stopnieniem  nagrom adzonych rezerw. Przez 
pewien okres czasu istn iało  nawet niebez
pieczeństwo, że nie uda się dociągnąć do 
nowych zbiorów.

„Pz -'.'iaj jednak  mówił dalej m arszałek 
Rzeszy — spokojnie możemy o tern rozm a
wiać, ponieważ

niebezpieczeństwo to już dawno zostało 
zażegnane, a także niema już mowy 
o tern, aby wystąpiło kiedykolwiek 

w przyszłości.
Bądź co bądź m usieliśm y jednak  dokład
nie i w szechstronnie rozważyć wszelkie po
ciągnięcia, jak ie  w ydaw ały się wskazane 
przy takim  układzie stosunków. Zresztą 
m inione dzisiaj raz na zawsze trudności 
w zakresie wyżywienia absolutnie nic nie 
m iały  wspólnego z blokadą, ponieważ

dzisiaj blokada oraz próba wygłodzenia nas 
sposobem w ykom binow anym  wego czasu 
przez aljantów nie jest już wogóle możliwa.

Względem zbiorów. Albowiem trzeba było 
Przetrw ać trzy  ciężkie zim y w raz ze 
yezystkiem i skutkam i, k tó re  obalały  wszel
kie doświadczenia zebrane w naszym  k li
k a c ie  dotychczas w dziedzinie rolnictw a. 
Mimo to udało się zapewnić wyżywienie. 
Pdkąd istn ieje  plan czteroletni, w szystkie

lu. i i  ■ Uli, ze irzy  uoiegie ■ uuzie przyw yan zyc z nandlu  pokątnego.
J»ta bynajm niej nie były pom yślne pod • „Zawsze jestem  za tern — oświadczył m ar-
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Jeżeli na tom iast m a istnieć blokada i je 
żeli ktoś zapyta, kto je s t tym , kogo bloku
ją , to odpowiem: spewnością nie są blo
kowane Niemcy, lecz blokowana jest wła
śnie Anglja. Niemcy bowiem tym czasem  
zdobyły nowe obszary. Są to na jurodzaj
niejsze połacie całego kontynentu europej
skiego. W praw dzie już  w latach  poprzed
nich zdobyliśm y bardzo urodzajne obszary, 
przyczem niejednokrotnie w prost nie m o
gliśm y w yjść z podziwu nad tem, ja k  nie
dbałą gospodarkę ro lną prowadzono cho
ciażby we F ran c ji. I  dlaczego to? Otóż s ta 
le liczono się tam  z im portem  z kolonial
nych rejonów nadm orskich, a dopiero nie
miecka organizacja  i p raca również i 
w tym  k ra ju  doprow adziła do uzyskania 
takich wyników, jak ich  tam  pod rodzim ym  
reżimem nigdy nie osiągano**.

N astępnie m arszałek Rzeszy zwrócił u- 
wagę na fakt, iż propaganda przeciwników 
Rzeszy bardzo często lub ia ła  gawędzić o 
„trudnej sy tuacji aprow izacyinej“. W  rze
czywistością jednak, tw ierdził Goering, 
w większości krajów  europejskich po za
jęciu ich przez Niemców tego rodzaju stan 
rzeczy wogóle nie miał miejsca. W praw 
dzie wszędzie wprowadzono kartk i żywnoś
ciowe — a więc również i we F ran c ji — 
lecz to, co eię o trzym uje na k a rtk i w p rak 
tyce uw ażano jedynie iako dodatek. N or
m alnie bowiem w k ra jach  tych niestety 
ludzie przyw ykli żyć z handlu  pokątnego.

robotnik niemiecki oraz robotnicy i ,__
cownicy obcy, zatrudnieni na terenie Rze

pra-

szy otrzymują wyżywienie bezwzględnie 
najlepsze.

Na tle sukcesów, odniesionych przez ar- 
tnję niem iecką w ciągu obecnej wojny, 
wyłoniły się tymczasem fakty , k tó re  na 
niwie gospodarczej um ożliw iły pewne roz
szerzenie norm  żywnościowych. — W śród o- 
wacyj zebranych m arszałek G oering w tem  
miejscu podał do wiadomości szczegóły po
stanowień, dotyczących podwyższenia przy
działów żywnościowych na obszarach Nie
miec, zagrożonych bombardowaniem. Ale 
i żołnierze, udając się z fron tu  na urlop, 
w chwili przekroczenia g ran icy  Rzeszy o- 
trzym ują  specjalny “podarunek w form ie 
paczki żywnościowej, aby m ogli spraw ić 
radość rodzinom  swym, do k tórych w ra
cają. «

N astępnie stw ierdził Goering, że nieste
ty  pewne trudności, zaznaczające się w 
dziedzinie gospodarki tłuszczami, nie uda
ło się dotychczas wyrównać. J a k  wiadomo, 
p raw ie cały niemiecki zbiór rzepaku padł 
ofiarą mrozów ubiegłej zimy. Na zdoby
tych obszarach wschodnich natom iast 
s tra ta  może być powetowana. Znajdujące 
się tam bowiem niezmierzone p lan tac je  
słoneczników uważać można za najlepsze 
w yrów nanie tych s tra t  na przyszłość.

A więc wcześniej czy później sprawa 
tłuszczów ulegnie bezwzględnej 

zmianie.
Prawdziwe^ natom iast błogosław ieństw o 

zaznaczyło_ się w tym  roku w innej dzie
dzinie, może najisto tn iejszej po względem 
wyżywienia szerokich m as ludności. M ia
nowicie

tegoroczne zbiory ziemniaków przewyższają ilościowo
wszystkie dotychczasowe wyniki zbiorów.

Zbiory ziemniaków jednak są pom yślne ! leży tylko jeszcze od kw estji o rganizacyj- 
m etylko pod względem ilości, ale także pod [ uej. Dużo m ożna nam zarzucić z w yjątk iem  
względem jakości. W tym roku bowiem u- I kiepskiej organizacji. Generał, którem u na 
dało się zebrać i zwieźć ziem niaki szcze- j imię B ałagan, nie pozostaje u nas w sluż-

szałek Rzeszy — by w k ra jach , nad które- 
mi roztoczyliśm y opiekę, tam tejsza ludność 
nie c ierp iała  głodu.** Jeżeli jednak  tu  i ów
dzie w skutek przedsięwzięć przeciwników 
Niemiec w yłonią się trudności w dziedzinie 
wyżywienia, to odtąd trzym ać się będą 
Niemcy tak iej zasady:

golnie sm aczne M suche. D odatnie skutki, 
w ynikające z tego s tan u  rzeczy, należy 
więc w pełni w ykorzystać. S tarać  się trze
ba o to, aby ziemniaki zostały odpowied
nio zmagazynowane. Należy również zapo
biec, aby nie gniły. „O tw arcie wam po
wiem — oświadczył w tem m iejscu z wido
cznym naciskiem  m arszałek G oering — że 
raczej wolę zmagazynować m oje ziem niaki 
w salonie, aniżeli we w ilgotnej piwnicy. 
Salon bowiem w dzisiejszych w arunkach 
nie zda mi się na nic, ale dobre ziem niaki 
bezsprzecznie przydadzą mi się w zimie!** 

Nasi przeciwnicy — tw ierdził dalej H er
man Goering — pow iadają: „No tak, lecz 
to wszystko ma być tylko p lastrem , m ają
cym przynieść ja k ą ś  ulgę. Zanim  przyjdzie 
o stra  zima, Niemcom trzebaby było dać 
tak i plasterek, niby na pocieszenie**. A ja  
powiadam, że

ten plasterek pozostanie podczas całej 
zimy na tem samem miejscu i że na
wet zostanie jeszcze powiększony! 
Uważałbym za zbrodnię przyobiecy
wać to, o czembym z pewnością nie 

wiedział, że zdołam dotrzymać.
D latego też mogę śm iało stw ierdzić: chwi
lę najcięższą również w dziedzinie wyży
wienia Niemcy już przezwyciężyły. Od 
chwili obecnej bedzie coraz to lepiej, bo 
najżyźniejsze i tereny świata znajdują  się 
teraz w naszem posiadaniu. W szystko za-
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Die, iecz jest dobrym  pracow nikiem  w pań  
stwach aljanckich**.

Zkolei przeszedł marszałek Rzeszy do 
omówienia ogromu znaczenia wszel- i 
kich zdobyczy wojskowych, uzyska- ' 

nych przez Ni?mcy w ciągu roku obe
cnego na froncie wschodnim.

W skazał przytem , że tak  dzisiaj, jak  
i na przyszłość postara  się o spraw iedliw y 
rozdział w ynagrodzenia. Rozdział ten bę
dzie przeprow adzony w stosunku  w prost 
proporcjonalnym  do stopnia pracy, doko
nanej przez daną jednostkę.

Im więcej, im ciężej, im w ytrw ałej ktoś 
będzie pracował, tem więcej otrzyma 

za swój wysiłek.
Podział taki polega na spraw iedliw ości i 
jest prowadzony w ten sposób, że nie od
gryw a już wcale żadnej roli, czy ktoś tam  
m a więcej czy m niej pieniędzy. Każdy 
otrzymuje to, co się mu należy. Żresz' ą 
spraw iedliw y ten rozdział je s t kw estja 
zaufania do au to ry te tu  kierow nictw a. Nie- 
miłe typy paskarzy i lichwiarzy znikają 
dzisiaj bardzo szybko. Szubienica wszedzie 
dla nich gotowa. Nie wolno bowiem po
szczególnym jednostkom wyciągać specjal
nych korzyści z wojny. Każdy musi mieć 
na uwadze jedynie dobro wszystkich 

Pełne wdzięczności i uznania słowa zna
lazł m arszałek G oering dla ciężkiej pracjt
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górników . W ezw ał on p rzy tem  każdego, 
k to  zużywa choć kaw ałek węgla, aby m y
ślał o tem, ja k  w artościow ym  je s t w cza
sach dzisiejszych ten surowiec. N ależy pa
m iętać o tem, w ja k  ciężkich w arunkach 
obecnie dostarcza eie go konsum entow i.

N iem a dziś ty le  w artościow ego tego ma- 
te rja łu , ażeby go zużywać niepotrzebnie.

Kaidy, kto niepotrzebnie zaświeca 
lampę elektryczną, popełnia grzech.

K to zużywa zadużo gazu pow inien pam ię

tać  o tem, że gaz ten je s t w yprodukow any 
rów nież z w ęgla i że w tym  celu ty s ią 
ce ludzi p racu je  w pocie czoła dzień w 
dzień głęboko pod pow ierzchnią ziemi. 
Oszczędność pod względem zużycia węgla, 
to hasło dzisiaj bardzo ważne.

Następnie m arszałek Rzeszy przeszedł 
do ostrej rozprawy z komunizmem.

Zwrócił przytem  uw agę n a  to, ż© ongiś ta k 
że cześć niem ieckich robotników  była odu
rzona hasłam i tej ideologji. W iększość 
owych b. zw olenników kom unizm u m iało 
obecnie okazje poznania do głębi system  
kom unistyczny tak, ja k  p rzedstaw ia się on 
w rzeczywistości. W  m undurze żołnierza 
w idzieli oni owe „cudowne siedliska*'. P rze 
konali się  oni, ja k  „nieskończenie** tro 
szczono się tam  o każdego obyw atela. Zo
baczyli oni, ja k  „szczęśliwym “ je s t  chłop 
ro sy jsk i. R easum ując, oto co zobaczyli: 
jedno wielkie, straszne, obrzydliwe świń
stwo. Tak wygląda komunizm w najczyst
szej swej formie.

Czyż to m iała  być d y k ta tu ra  k lasy  p ra 
cu jącej?  Nie! To jest dyktatura żydów! Nic 
poza tem! Dyktatura żydów — to jedyna 
dyktatura, która tam istnieje. T y lk o s ży
dom  powodziło sie dobrze w „ ra ju  robo tn i
ków i chłopów**. Pozatem  w szystkim  dzia
ło sie źle. M iasta  i wsie_ zawszone, zaplu- 
skwione, zabłocone i zaniedbane. Tylko tu  
i ówdzie, owszem, je s t ja k iś  tam  dom, któ
ry w ygląda stosunkow o jeszcze porządnie. 
A któż tam  zam ieszkuje? P an  kom isarz. 
A k to  tam  był kom isarzem ? Żyd! P a n  — 
Żyd!

Oto oblicze R osji — wola? m arszałek  Rze
szy — podniesionym  głosem. — W idzieli 
to  żołnierze niemieccy. A kiedy oi ludzie 
pow rócą kiedyś z w ojny, to niech im  ktoś 
śm ie wspom nieć o m iędzynarodów ce lub
0 kom uniźm ie! Z ca łą  pew nością dadzą m u 
po gebie!

W czasie wojny każda jednostka po
winna hyć przygotowana do ponosze
nia mniejszych lub.większych ograni

czeń swej wolności osobistej.
O graniczenie tak ie  je s t konieczne naw et 
w czasie pokoju. T ak  zw ane dem okracje 
m ieszają  wciąż to, co te  je s t wolność jed 
nostk i, a co to je s t an arch ja . Je ś li każdy 
czyni to, co chce, jeśli każdy będzie postę
pow ał bez og lądania  się na najbliższych
1 na sąsiadów  — i tak ie  zachow anie w de
m okracjach  uw ażają  naw et jak o  godne 
szczególnej pochw ały — to w arto  ju ż  wyo
brazić sobie, ja k  w ygląda tak ie  społeczeń
stwo. Gdyby zerw ano pewnego razu  ową 
w span ia łą  n iby fasadę, o taczającą zasob
nego w do lary  A m erykan ina i spojrzano 
w głąb, to dopiero wówczas u jrzanoby, 
ja k  w ygląda rzeczyw istość owego k ra ju  
i narodu, gdzie dem okracji strzeże się ja k 
by w k ra ju  w ybranym  na to przez samego 
P a n a  Boga. Na zewnątrz — wspaniała fa
sada, a w środku - -  nieskończona nędza. 
Tem u nie zrkda zaprzeczyć także i ku le
jący  m iste r Roosevelt, że w jego domu p a 
nu ję  głów nie nędza i że ty lko niewielu je s t 
tak ich  ludzi, tw orzących n iby oka pływ a
jące  po w ierzchu roso łu  m ultim iijoner- 
skiego.

Zrozum iałem  je s t sam o przez się, że w 
okresach w ojennych ograniczenie wolno
ści osobistej powinno nastąp ić  w daleko 
szerszym  zakresie. O graniczenie to  n a s tą 
pić m usi wówczas, gdy  wiąże się ono z li- 
cznem i niew ygodam i i z wyrzeczeniem  się 
ty lu  przyjem nych rzeczy. O statecznie prze
cież fam gdzieś na froncie też nie p y ta ją  
się osobiście każdego pojedyncczego żoł
n ierza  i niem a tam  żadnego głosow ania 
na tem at, czyby chciał pójść na w ojnę czy 
też nie. Również nie p y ta ją  się żołnierza
0 to, czy zechciałby p rzystąp ić  ju tro  do 
sz tu rm u  na  tę czy ową zapadłą  dziurę, czy 
też nie. P ro s ta  rzecz: o trzym uje on rozkaz
1 m usi słuchać. A jeżeli żołnierz słucha 
rozkazu, jeżeli ponosi o fia ry  w czasie w alk 
i jeżeli je s t mu przeznaczonem  ponosić 
śm ierć na posterunku  — czy to nie ja s t 
najw yższem  ograniczeniem  wolności osobi
s te j?  A z tak iem  ograniczeniem  wolności 
n ie  może się przecież rów nać żadne inne 
w ym agane na zapleczu frontu .

Z m iejsca przeszedł m arszałek  Rzeszy do 
om ów ienia

zagadnienia związanego z zagrożeniem
atakami lotniczemi zachodnich obsza

rów R zeszy,—
oświadczył, że nie je s t sk łonny  do jak ie 
gokolw iek bagatelizow ania tych ataków , 
przeciw nie, jak o  fachowiec doskonale o tem 
wie, że są one ciężkie. Ale A nglicy na 
przyszłość nie m o g n  s i e  u i ż  wykręcić a r 
gum entem , że n iby na skutek omyłek rzu
c a ją  bom by obok celu, że chcieliby ude
rzyć w zakłady  przem ysłowe, a  nie w lud
ność cyw ilną.

Otóż w ręku niemieckim znaldują się o- 
ryginały pewnych rozkazów. Jeden z an
gielskich generałów lotnictwa bowiem w y
dał podległym sobie Jednostkom rozkaz, 
aby ni> szukały obiektów przemysłu wo
jennego, lecz aby skoncentrowały ataki na 
dzielnice mieszkaniowe. Zrzucanie bomb r a  
ludność cyw ilną je s t wiec dla Anglików  
najw ażniejszym  celem. Ciekawe, że w 
zw iązku z tem już  doszło do tego, że na
w et k ilku  z przyzwmitych lotników  a rg ie l- 
skich zaprotestow ało  o tw arcie przeciwko 
tem u. ab y  używ ano ich do tak  haniebnych 
wyczynów.

W szystko co je s t w m ocy ludzkiej, zro
bim y — aby  nieść ulgę ludności na bom
bardow anych terenach j aby nie dopuścić 
do takich ataków . W pierwszym rzędzie 
wzmocnimy czynną obronę. N ik t jed n ak

nie pow inien zapom inać, że w obecnej chwi
li armja niemiecka przy wytężaniu głów
nych sił walczyć musi na wschodzie, i że
dlatego obecnie nie dysponujem y w pełni 
tak ą  obroną, ja k ą  kiedyś będziemy m ogli 
znowu w całej pełni rozporządzać.

Pom im o to za każdym  razem  A nglicy 
należycie przep łacają  sw e naloty. A rtyle- 
r ję  przeciw lotniczą zwiększa się n ieustan 
nie i bez w ytchnienia. O trzym uje ona po
zatem coraz to lepszy sprzęt. Sukcesy nie
mieckiej artylerji przeciwlotniczej będą 
wzrastać w coraz to poważniejszych roz
miarach. Myśliwce, operujące nocą, k tóre  
dzisiaj szybu ją  tylko nad pewnem i obsza
ram i, zostaną rozrzucone na całe teryto- 
rju m  Rzeszy.

W tedy pogadamy znów z naszymi 
przeciwnikami.

A skoro tylko bolszewicy na wschodzie zo
s ta n ą  złam ani, w tedy niech P an  Bóg bę
dzie im  m iłosierny. W tedy na nowo prze
m ów im y do A nglji.

W iem  doskonale, że dowodzę lotnictw em , 
k tó re  je s t większe i lepsze, niż lotnictw o 
aljanckie. Teraz jednak  m usi być użyte do 
w alk i tam , gdzie znajdu je  się punk t cięż
kości. I  żaden a tak  lotniczy nie pow strzy
m a nas od tego. Bardzo toby im  dogadza
ło, gdybyśm y chcieli w ten sposób rozkru- 
szyć działalność naszego lo tnictw a. Dziś 
jednak  lo tn icy  nasi walczą dzień w dzień 
i noc w noc w rozm iarach, jak ie  sobie 
w prost trudno  wyobrazić. W alczą oni za
rów no pod S talingradem , ja k  i tam , gdzie 
chodzi o rozstrzygające  zwycięstwo.**

„A teraz rozpatrzm y położenia rzeczywi
ste. Ciekaw jestem , ja k  przeciw nicy nasi 
zam ierzają  uzasadnić sw ój pogląd, że w y
g ry w a ją  tę  wojnę? R zut oka poza ku lisy  
je s t wielce pouczający. J e s t  rzeczą sam o 
przez się zrozum iałą, że mężom, w k tó rych  
ręku spoczywa kierow nictw o wojskowe, 
znanych je s t więcej faktów , aniżeli można- 
by było publikow ać dla ogółu. W skazują  
na to  podchwycone kom unikaty  radjow e, 
sp raw ozdania  i rozkazy itp. K to zaglądnie 
poza ku lisy  ,ten wie doskonale, że

aljanci mają djabelnie mało szans 
z tym swoim tak zwanym „drugim 

frontem**.
Już pierwsze jego urodziny przecież były 
tylko poronieniem. A więc zaczekajmy, a 
za dziewięć miesięcy znowu ze soba poroz-

rze-mawiamy. A może nawet u nich takie 
czy odbywają się prędzej.

tam, gdzie stanął żołnierz niemiecki, 
nie zdołają go już ruszyć.

„O jednej rzeczy jed n ak  wiedzą dosko
nale:

D rugim  czynnikiem , k tó ry m  chcieliby 
wymóo ten nasz w ym arzony rozłam  wew
nętrzny  — to  zachwianie zaufania Niem
ców do swego kierownictwa. W łaściw ie 
troszeczkę je s t sm utno, gdy się  widzi, że 
m a ją  tak  m ało inw encji w w ym yślaniu  
nowych metod, albowiem  tego sposobu p ró 
bow ali już  raz  względem nas._ Ju ż  raz  do
prow adzili do rozłam u w łonie narodu  nie
m ieckiego. A le to dziecinada, jeżeli uw aża
ją  nas za głupszych, aniżeli sam i w ygląda
ją  i jeżeli wierzą, że m y chociaż jeszcze raz  
w padniem y na fen sam  kaw ał. _ A to je s t 
pewne: nie uda  się a ljan tom  ich zam iar
przy pomocy id jotycznych w prost metod, 
jak ie  dzisiaj stosu ją .

J a k  to się dzieje, o tem  przecież już  w ie
m y wszyscy. W yjaśn ił już to ostatn io  m i
n is te r dr. Goebbels. Mimo to i jabym  chciał 
wypowiedzieć k ilk a  jeszcze słów w tej 
spraw ie, K u rsu ją  naprzyk ład  tak ie  sobie 
idjotyczne plotki, rozpuszczane przez ży
dowskich redaktorów  w S tanach  Zjedno
czonych, lub gdziekolwiek indziej na  św ię
cie. W iadom o, że żaden naród  nie może się 
sk ładać ze sam ych ty lko bohaterów  i sa 
m ych mędrców, więc rów nież i w śród nas 
znajdą się chyba tacy, k tó rzy  nie odznacza
ją  się zbytnią m ądrością, pow tarzając  _to, 
co się tam  rozgłasza. Rozsądny człowiek 
natomiast powinien dbać o to, aby rozsze
rzanie podobnych pogłosek odbywało się II 
tylko wśród idjotów.

Dziwne owe poglądy, w ypow iedziane 
przez tam tą  stronę, za jm u ją  się przede- 
wflzystkiem sam em  naszem kierow nictw em ; 
Wobec tego oczywiście i ja  w kolejce tej 
znajdu ję  się na bardzo korzystnem  m ie j
scu. Że stopniow o w ciągu  tych trzech la t 
w ojny sta łem  się „najbogatszym  człowie
kiem  na świecie**, to n iby już p raw d a  s ta 
ra  i znana... Do m nie w szczególności na
leżą w szystkie fab ryk i, w szystkie kopal
nie, stalow nie i walcownie, k tó re  s ą  w ła
snością zakładów  państw ow ych „im ienia 
H erm ana  Goeringa". N a tu ra ln ie  są  one 
p ryw atnym  m ym  m ają tk iem  (na wypadek, 
że o tem jeszcze nie wiedzą na świecie), po
nadto należą do m nie w szystkie fab ryk i

przem ysłu lotniczego. N iezależnie od tego, 
co one w yrab ia ją . Rozum ie się również; 
że zakupiłem  pozatem  w szystkie spółki 
akcyjne, k tóre  tylko m ożna było nabyć za
g ran icą  dzięki okupacji tych terenów. No, 
i oczywiście od ręk i to w szystko w yku
piłem!

A że jestem  przew idującym  człowiekiem, 
to nie ulokow ałem  m a ją tk u  mego naprzy
kład  w jednym  tylko banku  i nie trzy 
m am  go rów aież u siebie w domu, ty lko  
postąpiłem  tak, ja k  to czyni zapobiegliw y 
człowiek o usposobieniu dem okratycznem  
lub plufokratyeznenT: rozdzieliłem  więc
sw ą w łasność między szereg banków . Sko
ro zaś bynajm niej nie wierzę w szanse 
zwycięstwa tego w łaśnie narodu, k tórego  
jestem  dowódcą wojskowym , więc oczyw i
ście przezornie przekazałem  w iększą część 
swego m ają tk u  do najrozm aitszych b a n 
ków zagranicznych. In n a  rzecz, że byłbym  
bardzo wdzięczny tam tym  panom , gdyby 
zechcieli wym ienić mi te banki i wykazać 
wysokość moich kont. W iadom o przecież, 
że bardzo kocham  się w bógact-wie. Jeśli 
oni twierdzą, że o tem wiedzą, to niech mi 
przynajmniej powiedzą, gdzie znajdują się 
moje skarby. Chętniebym z nich korzystał. 
A co więcej,

oddałbym nawet lwia część tych
skarbów do dyspozycji własnemu 

narodowi.
A teraz inna  sp raw a: oto już  i u m n ie

m inęły p raw ie trzy  la ta , k iedy po raz o- 
s ta tn i przem aw iałem  publicznie. F iih re r  
oświadczył ostatn io , że niewiele m am y cza
su na mowy i dlatego trac im y wprawę, nie 
mówiąc już  o tem, że m am y w tak ich  cza
sach wiele innych rzeczy do załatw ienia. 
Nie u lega żadnej w ątpliw ości, że i ja  także 
m iałem  bardzo dużo pracy. Oczywiście to 
by ła  okazja, ażeby mnie zgładzić k ilka r a 
zy ze św iata. A czasami zm artw ychw sta
nie przecież nie je s t tak ie  proste, jak b y  się 
zdawało. P ozostały  czas zab iera ły  m i nie
zliczone pojedynki, k tó re  z tym  ozy innym  
m usiałem  stoczyć. Jedynym  plusem  zapisa
nym  na m oją korzyść m iał być niby fak t, 
że u większości tych pojedynków  w ycho
dziłem zwycięsko. Tak więc m iałem  za
strzelić rozm aitych m arszałków , m in i
strów , gau leiterów  i fym  podobnych,, po
tem  m usiałem  w ykonyw ać błyskaw iczne 
podróże pomiędzy Szw ecja a Szwajc-erją, 
gdyż w tym  sam ym  tygodniu  m oja żona 
rodziła  dziecko raz w Szw ajcarji, a d ru g i 
raz w Szwecji. Oczywiście tak ie  sp raw y są  
pow ażną przeszkodą: nie m ożna przemm
wiać publicznie, jeżeli is tn ie je  konieczność 
dokonyw ania takich podróży.

No i w tym sensie plotki idą dalej. Zna
m y to przecież wszysey. W alczym y wszys
cy  ze sobą, o b a la ją  się wzajem nio w szyst
k ie czołowe osobistości itp. T rudno mi nie 
w paść na m yśl, że nasza organizacja, nasze 
siły  zbrojne i wogóle naród  nasz m uszą 
być wyposażone w potw orne poprostu  siły . 
Jeśli pod „tego rodzaju  dowództwem** po
tra fim y  osiągać jeszcze kilka dodatkow ych 
zwycięstw.

A teraz czyny armji niemieckiej.
N ad niem i n ie  potrzebuję  się chyba roz- Roosevelt. P an  R oosevelt dowodzi obecnie

wodzić. P rzed  k ilku  dniam i mówił o nich 
F iih re r i to w sposób taki. że chyba n ik t 
inny  nie m ógłby tego lepiej zobrazować. 
O sposobie kom entow ania przez naszych 
n ieprzyjaciół tych zw ycięstw  i o pewnem 
zw iązanem  z tem  „podnoszeniu na duchu** 
m ówił F iih re r szczegółowo, tak , że i pod 
tym  względem istn ie je  dostateczna orjen- 
tac ja . W iem y, że mimo ciągłych zwycięstw 
sta le  przegryw am y.

Jednak korzystam z okazji i przypatrzę 
się zbllska dowództwu wojskowemu na
szych przeciwników. I  tu  F iih re r wspom
n iał o tem, że dem okraci zaczęli już ca ł
kiem  na serjo  m ałpow ać nas tak , że s top 
niowo nab ie ra ją  coraz bardziej przekona
nia do m etod zastosow anych w państw ach 
au to ry ta tyw nych . W prow adzają  je  syste
m atycznie i k rok  za krokiem  u siebie.

W idzę w tej chw ili przed soba s ta ra  szkn; 
pę bojow ą — C hurchilla , on już  nie lubi 
zajadać się owsem — lubi na tom iast żło- 
pać w hisky. O tem wiem y doskonale. W ie
m y zresztą także o tem, w ja k i sposób 
przeprow adza on układanie  swych planów  
strateg icznych . M ieliśm y sposobność przy
patrzyć  się temu. jak  rów nież i w ynikom  
tych planów. I wtedy nagle pojawia się od 
przedwczoraj pan naczelny komendant

sam  swemi w pjskam i, ma w praw dzie .le
szcze doradców, ale dowodzić — to tylko 
on sam . T rzeba przytem  zaznaczyć, że pan 
Roosevelt sk ierow ał swe s tud ja  na spe
c ja lne  dziedziny. Albowiem, jeżeli p rzypa
trzym y się  jego b iurku , to zauw ażym y na 
niem wszelkiego rodzaju  zabaw ki. P rzy 
puszczam, że między innem i zabaw kam i 
spraw ił sobie n a tu ra ln ie  także i w ojsko o- 
łowiane, z k tórem  przeprow adza bardzo 
ważne operacje wojenne. Jeżeliby  jednak  
tego rodzaju  zabawek nie posiadał, to za
pewne dysponuje na swem b iu rku  długim  
szeregiem  większych czy m niejszych i róż
nych osłów, czein bezw ątpienia tra f ił  w sa 
mo sedno rzeczy.

Józef, tam ten  S ta lin , ponad wszelka w ąt
pliwość je s t najznaczniejszym  pomiędzy 
nim i, to mogę zupełnie o tw arcie po tw ier
dzić, z tem  jednak  zastrzeżeniem , że i jego 
s tra te g ja  je s t całkiem  k ró tk a  i p rosta. 
S trzałem  w k ark  rozw iązuje się  przecież 
naogół n a jła tw ie j lw ią część problem ów  
dowodzenia ludźmi**.

Temu porachunkow i z tak  zw anym i wo
dzami dem okracji przeciw staw ił m arszałek  
Rzeszy ch arak te r i czyny F iihrera . W ska
zał on na to, że już przez la ta  całe prze
ciw nicy Niemiec puszczali w św iat n a j
dziksze brednie.

Po tam te j  stronie jednak wiedzą o tem  bardzo dobrze, 
iż tyiko genjuszowi i sile Fiihrera należy zawdzięczać 
fakt,  iż armja niemiecka była w stanie  dokonać tak

potężnych czynów.
Przeciwnicy Niemiec wiedzą dokładnie, te 
Fiihrer właśnie był tym, który nlezmordo. 
wanle rozbudowywał niemiecką siłę zbroj
ną, który kazał sobie osobiście przedsta
wiać rysunki konstrukcyjne każdego dzia
ła, każdego czołgu, każdego okrętu, że on 
był tym, który polecił przeprowadzenie 
zmian i na podstawie swych daleko sięga
jących osobistych doświadczeń ukuł oręż 
niemiecki. W iedzą również, że wielkie te 
stra teg iczne p lany i rozkazy daw ane były 
przez F iih rera . Mimo to na tu ra ln ie  s ta ra ją  
się przeciwnicy Niemiec zaprzeczyć temu 
wobec Boga i św iata. Mówi się nasam- 
przód, że generałow ie oponują przeciwko 
F iihrerow i, że generałow ie nie uw ażają  te
go za stosowne, aby a rm ja  niem iecka po
zostaw ała w czasie zimy w Rosji, mówi się, 
że generałow ie s ą  za pokojem, że generało
wie czynią to i owo....

Oto sposób, jak  m ały M oryc w yobraża 
sobie sposób prow adzenia pi-zez nas wojny. 
A czyżby m iał napraw dę wierzyć w to, że 
m y dysponujem y jak im ś tak im  parlam en
tem generałów , gdzie d y sk u tu ją  i g łosu ją  
nad tem, co każdy z nich uważa za stosow 
ne, względnie za niestosowne, a gdzie wkoń- 
cu — jak  to zawsze _ bywa w parlam en
tach — niczego się nie dokonuje, ponieważ 
nik tby  nie chciał obarczyć się odpowiedzia- 
nością? Ciekaw jestem , jak  to sobie wyo
braża ją  tam ci panowie. W praw dzie m ają  
po sw ej stron ie  cały szereg tak  zwanych 
„dzielnych generałów**, którzy  m ieli za za
danie zw alczanie nas. Do nich należał ge
nerał Zima, genera ł Lato, genera ł B ałagan, 
generał P ustyn i, generał K aukaz, generał 
Głód itp. O ila jednak chodzi o generałów  
Czas i Przestrzeń, to cl przeszli na naszą 
stronę.

W  takich  oto ram ach  m ieszczą się wyo-i 
brażenia tych ludzi o naszych sposobach 
prow adzenia wojny.

C hciałbym  jednak  powiedzieć o tem  słów 
parę  jeszcze, a sądzę, że chyba jestem  do 
tego upow ażniony. Otóż naprzykład  pew
nego dnia  w pewnych piśm idłach b ruko
wych w k ra jach  aljanckich  w ystępu ją  na
gle nazw iska pewnych ludzi, na bliższym  
i na dalszym  planie, w cieniu i w półcieniu 
i nareszcie w ciemności. Ludzie ci w ygrali 
w szystkie bitwy, w ykonali ca łoksz ta łt ol
brzym ich prac i k tórzy  o tem  w szystkiem  
referow ali F iihrerow i. Tenże n a tu ra ln ie  
z tej całej h is to rii ani słowa nie rozumie, 
a  wszędzie tam , gdzie podjął się in ic ja ty 
wy, zawsze kończyło się niedobrze. Tak to  
p rzedstaw iają. M ówią w tak ich  w ypad
kach, że F iih re r nie m a zielonego pojęcia, 
że wszelkie tak ie  sp raw y  zała tw ia  szef 
sz tabą  generalnego, w zględnie sz tab  gene
ralny .

Tak. to praw da, tu  się dużo rzeczy zmie
niło. 0  sztabie generalnym  naprzykład  no- 
tu jo  dużo fałszyw ych wyobrażeń. Sztab ge
neralny jest zbiorowiskiem szczególnie 
uzdolnionych oficerów, którzy w charakte
rze pracowników pomocniczych mają byś 
do dyspozycji odpowiedzialnym dowódz
twom wojskowym. Podczas w ojen z la t 
1864, 1866 i ISTĆkTl na czele a rm ji znajdo
wał się s ta ry  cesarz, k tó ry  jednak  zdaja® 
sobie jastjo  spraw ę ze swych zdolności, nic 
w trącał sie do planów strateg icznych . D la
tego pow ierzył dowództwo najzdoln iej
szemu ze swych generałów . Tenże został 
m ianow any szefem sztabu generalnego, 
prow adzać jako  tak i a rm je  swe do zwycię
stw a. Potem  nastąp iły  niejednokrotni® 
zm iany na stanow isku szefa sztabu gene
ralnego, przyczem zależnie od znaczeni.1 
osobistego, dany  szef sztabu generalueg® 
odgryw ał m niejsza lub większą rolę.

D zisiaj, dzięki Bogu,
Niemcy posiadają cały szereg

znakomitych generałów I dowódcców.
Takich natom iast, k tórzy  nie dorośli d® 

swych zadań, albo nie odznaczyli sie w f' 
m aganym  hartem  i siła, przenieśliśm y d® 
innych obowiązków, lub też zluzował i śm^ 
ich. Wojna jest bowiem jednym wielki'1’ 
egzaminem i docenia tylko najlepszych  
Dopiero w czasie wojny objawiają sięwł^' 
ściwości prawdziwego wodza w całej pełu.

Poniew aż i tu  podstaw ą p'*eny na^zcl 
je s t to. co kto po trafi, d latego nie decydu
je  już dziś ani szarża, ani stan , ani w ?' 
kształcenie, ani urodzenie, ani wiek. — a'* 
ty lko  i w yłącznie p rzydatność pod w ztflf
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dem  h a r tu  duchą - oraz pewność w  w yko
nyw aniu  funkcji dowódcy wojskowego. 
W  ten sposób wiec i m iody człowiek szyb
ko może się w spinać pó szczeblach liie rar- 
ch ji w ojskowej, jeśli ty lko posiada odpo
w iednie do tego zdolności. W śród lotników  
niem ieckich zn a jd u ją  sio dziś ludzie, k tó 
rzy  dopiero co sta li sio pełnoletnim i, a le  
są to  przecież bohaterow ie, k tó rzy  ty lu  a 
ty lu  przeciwników' zestrzelili. W ojna na
prawdę wybiera ty lko najlepszych. N adaje  
ona w łaściw ą oceną 5 łatw o w terczas zau
w ażyć: jeden coś w art, a  więc zostanie na 
swem  stanow isku, d rug i tego w szystkiego 
nie po tra fi tak  zupełnie dobrze, a więc o- 
trzym uje  zadanie m niej ważne, a  trzeci 
znów wogóle nie p o tra fi niczego zrozu
mieć, więc tego się posyła do domu.

A teraz pomówmy o „rozstrzelanych 
generałach".

N iedaw no tem u pow iedział już m in is te r dr. 
Goebbels, że żaden z nich nie został roz
strze lany . A  ja  rów nież ze sw ej s trony  n ie 
chciałbym  pozostaw ić żadnych w ątpliw o
ści co do tego. Naprawdę nie rozstrzelano 
nikogo z generałów. A le bynajm nie j nie 
dlatego, poniew aż nie rozstrzeliw uje się ża
dnego generała! Jeżeli dziś k toś je s t tchó
rzem  i opuszcza oddział, do k tórego należy, 
to  rozstrzeliw uje się go. A jeśli generał 
porzuca sw ój oddział, to  i on będzie roz
strzelany .

Je ś li k toś je s t tchórzem , w tedy pozosta
n ie  nim , a_ tchórzliw y żołnierz nie m a nic 
do szukan ia  w w ojsku i trzeba go czem- 
prędzcj w ydalić, ażeby nie zaraził innych.

Z resztą czas, ażeby nareszcie przeciw ni
cy  nasi m ogli zdać sobie spraw ą z tego, 
dlaczego tak  b iliśm y ich r a  w szystkich 
polach bitew. Pow inui się choć raz p rzypa
trzyć tem u niezwykłem u stosunkow i, panu
jącem u pom iędzy oficeram i niem ieckim i, 
a  ich podkom endnym i.

J a k  już powiedziałem  — dodał m arsza
łek  G oering — przebyw ałem  w _ tow arzy
stw ie F iih re ra   ̂w szczęśliwych i zwycię
skich, a le  także i w godzinach ciężkich trosk. 

B yło  to d la  m nie czemś w prost eudownem, 
żem tu  przytoczył jeden, ty lko przykład, 
gdy  obok F iih re ra  dane m i było przeżyć

zakończenie zwycięskiej kam panji przeciw 
Franc,] i. Byłem  obecny, kiedy F iih re r roz
p a try w ał ową kam panję  w gabinecie kan
ce la rii Rzeszy w raz z dowódcami i gene
rałam i. W idziałem , ja k  udzielał wskazó- 
wek i wytycznych, przew idując dokładnie, 
ja k  każdy z korpusów  i każda z arm ji 
m iały  się posuwać, ja k  przew idyw ał, gdzie 
ma nastąp ić  przerw anie fro n tu  francusk ie
go i gdzie dyw izje pancerne tw orzą wyło
m y klinowe. W szystko to w yjaśn ił wów
czas głębokiem i sw em i pom ysłam i i- w ła
ściwym sobie genjuszem . Jak o  żołnierze 
m ieliśm y możność przeżyw ania tego, ja k  
to z n iesłychaną i n iepojętą w prost do
kładnością odbyła się tu  kam pania. W szy
stko, co się wtenczas stało , przebicie fro n 
tu  francuskiego  pod Sedanem, podobnie,

ja k  odcięcie k ie ru n k u  lin ji  M aginota, p rze
bicie się w ojsk pancernych, połączenie 10 
dywizyj pancernych w m arszu na w ybrze
że kan a łu  L a Manche, obejście Anglików, 
rozproszenie francusk iej a rm ji północnej, 
to wszystko nrzew idział zawczasu' F iih re r 
w kan ce la rji Rzeszy, a w szystko to spełni
ło się program ow o, punk t po punkcie.

Podobnie działo się rów nież w czasie 
wszystkich innych dotychczasowych kam- 
panij. Aż potem  przyszła pewnego dnia 
zima ubiegłego roku, rzucając się  niespo
dziewanie na nasze w ojska swym  trzask a
jącym  mrozem : Były to  ciężkie chwile,
pełne napięcia. Ale znowu Fiihrer działał 
w sposób tak  zdecydowany i ta k  jasny, żc 
należy to  uznać za rzecz prawie ie  nad. 
ludzką.

A jeżeli dziś wojska niemieckie znajduj? się kilka tysięcy 
kilometrów w głębi Rosji, jeśli miały one dość siły, ażeby 
przeprowadzić na wiosnę jednę z najbardziej zwycięskich 
ofensyw, to wówczas jeden tylko człowiek u trzym ał je

w swym ręku: Fiihrer.
I  także w tym  roku  przyjdzie niebawem  

nowa zima. Nowa ro sy jsk a  zima. Także 
i ona bynajm niej nie będzie lekką i ż pe
w nością przyniesie ze sobą wiele trudów . 
Alo tym  razem Niemcy są przygotowane, 
w iedzą już, ja k  w ygląda taka  zima na 
modę rosy jską . W  tym  roku  więc przebę- 
uziemy ją  łatw iej. Bolszewicy zeszłego ro- 

.-^ .^ k u te k  ciągłych ataków  zimowych 
ponieśli tak  olbrzym ie s tra ty , jak ie  trudno 
sobie wyobrazić. W ciąż od nowa usiłow ali 
oni nacierać, bez przerw y atakow ali, s ta le  
przypuszczali szturm , ale gdzież to uzyskał 
M oskal choćby ty lko jeden i to jeden jed y 
ny raz jak ikolw iek  sukces o skrom nych, 
taktycznych, nie m ówiąc już m stra teg icz 
nych rozm iarach? A cóż to znaczy opu
szczać dzisiaj w ioski w R osji i potem  zcftj- 
wu je  zdobywać? Gdy rosy jsk i kom unikat 
w ojenny podaje, że odbito Niemcom 137 
wiosek, to w arto obejrzeć raz te w strętne 
dziury, k tó re  dziś i tak  już więcej nie 
is tn ie ją . W ieś tak a  sk ład a  się obecnie ty l-

■ m

Zarządzenia celem ochrony czci żołnierza niemieckiego.
Berlin, 8 października. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych kom unikuje  z 
głównej kw atery  Fiihrera  w dniu 7 paź
dziernika:

W zachodniej części Kaukazu zaciete 
walki górskie.

Na południe od Tereku formacje wojska 
lądowego i zbrojnych S.S. wzięły wśród 
t rudnych  w arunków  atmosferycznych i te- 
renowych w zaciętej walce wręcz miasto 
Malgobek, lezące w ważnym terenie naf
towym.

Na północny zachód od S ta l ingradu  pier
ścień dookoła otoczonych sił nieprzyjaciel
skich został dalej ścieśniony. Niemieckie 
f rum uńskie  powietrzne siły zbrojne zaa ta
kowały lotniska sowieckie i linje posiłków 
po obydwóch stronach Wołgi z dobrym re
zultatem.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
w łasny a ta k  robi dobre postępy mimo za
ciętego oporu w bezdrożnym terenie lesi
stym  i bagnistym. Niemieckie formacje lot
ników nurkowych i chorwaccy lotnicy bo
jowi m ają  w tych walkach szczególny u- 
dział.

W potężnych walkach powietrznych nad 
wyspą Maltą niemieckie myśliwce zestrze
liły dwa b ry ty jsk ie  samoloty bez własnych 
stra t.

Lekkie niemieckie morskie siły zbrojne 
na ta r ły  w nocy na 6 października przed wy
brzeżem fiandry jsk iem  na pewną grupę 
bry ty jsk ich  ścigaczy. Jed n a  łódź nieprzyja
cielska została zatopiona przez jeden z po
ławiaczy min, druga  podpalona przez poła
wiacz min i zatopiona przez zderzenie. Dal
szo łodzie bry ty jsk ie  o trzym ały  w walce 
Wręcz tra f ien ia  arty lery jsk ie .

Zrzucone przez’ pojedyncze samoloty pod
czas dziennych nalotów nękających nad za
chodem Niemiec bomby kruszące spowodo
wały ty lko  nieznaczne szkody. Nocne ataki 
lotnictwa bryty jsk iego  kierowane były na 
północno-zachodni niemiecki teren, przede- 
wszystkiem na miasto Osnabriick. Ludność 
poniosła s tra ty .  Powstały  zniszczenia i 
szkody od pożarów, przeważnie w dzielni
cach mieszkaniowych i wśród budynków 
publicznych. Sześć z a taku jących  bombow
ców zostało zestrzelonych.

\  *
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj

nych komunikuje ponadto:
Po nieudałej próbie lądowania pod Diep

pe zdobyto angielki rozkaz, w którym  roz
kazano nakładanie więzów jeńcom niemiec
kim, zmusił naczelna komendę sił zbroj
nych. celem ochrony niemieckiej czci żoł
nierskiej, do zapowiedzenia odpowiednich 
zarządzeń rewanżowych. Na to bryty jsk ie  
ministerstwo wojny oświadczyło w dniu 2 
września: z naciskiem zaprzecza się, jako 
by jakiemukolwiek jeńcowi niemieckiemu 
wiązano ręce. Każdy rozkaz tego rodzaju, 
jeśli był wydany, zostanie odwołany.

W międzyczasie obydwa oświadczenia 
bryty jsk iego  ministerstwa wojny okazały 
się albo lekkomyślnem, niezbadanem twier
dzeniem, albo świadomem kłamstwem.

nie-Z sądowego przesłuchania jednego 
mieckiego podoficera, jednego starszego 
żołnierza I pięciu strzelców, jak  również 
pięciu ludzi organizacji Todta, którzy pod 
Dieppe przejściowo znaleźli się w niewoli 
bryty jsk ie j  i później zostaii uwolnieni, wy
nika, że wszyscy oni byli krąpuwani wię
zami w ciągu dziesięciu m inut do półtorej 
godziny. Albo krępowano im ręce na ple
cach, lub przeguby, a częściowo nawet po
jedyncze palce wiązano im na piersiach.

Nie koniec na tern, podobny skandalicz
ny wypadek wydarzył się w dniu 4 paź- 
dziernika na wyspie Sercg! na Kanale. Tam, 
we wczesnych godzinach porannych 16 An- 
glików napadło na niemiecki oddział pracy 
w sile jednego podoficera i czterech ludzi. 
Zostali oni skrępowani w koszulach przy 
pomocy cienkiego, ale bardzo silnjgo, okrą
gło splecionego sznura, przeszkodzono im w 
zabraniu dalszych części ubran ia  i odpro
wadzono _na_ brzeg. Gdy żołnierze niemiec
cy sprzeciwili się temu niesłychanemu po
stępowaniu, wówczas podoficer i jeden z żoł

nierzy zostali zabici s trzałami I uderzenia

mi broni bocznej, a Jeden dalszy żołnierz 
został zraniony. Fak ty  te zostały potwier
dzone przez zeznania pewnego pioniera, 
któremu udało się ujść w walce. Śledztwo 
wykazało, że nakładanie więzów było pla
nowo przygotowane.

Tein samem naczelna komenda niemiec
kich sił zbrojnych posiada bezstronne do
wody, że obydwa oświadczenia b ry ty jsk ie 
go ministerstwa wojny z dnia 2 września 
194? zostały wydane wbrew prawdzie.

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj
nych widz! się wobec tego zmuszoną do za 
rządzenia, co następuje:

1. Od dnia 8 października, godz. 12 w po 
łudriie wszystkim wziętym do niewoli 
pod Dieppe b ry ty jsk im  oficerom i żoł
nierzom zostaną założone więzy. Zarzą
dzenie to pozostanie tak  długo w mocy, 
aż bryty jsk ie  ministerstwo wojny do
wiedzie, że w przyszłości będzie wyda
wać prawdziwe deklaracje w sprawie 
krępowania niemieckich jeńców wojen 
nych, względnie, że stworzy sobie auto  
ry te t  do przeforsowania swych rozka
zów wśród oddziałów.

2. W przyszłości wszystkie terorystyczne 
i sabotażowe oddziały Brytyjczyków i 
Ich pomocników, którzy zachowują się 
nie ja k  żołnierze, lecz jak bandyci, bę
dą przez wojska niemieckie jako  tący 
t rak tow ani i gdzie ty lko  wystąpią — 
bezwzględnie zostaną w walce zastrze
leni.

Druga grupa sił sowieckich okrgżona 
na północny-zachód od Stalingradu.

i ich *ib°
kwatery  F uhrera  w dniu 6 września: j A tak niemiecki’ na połudiiowy-wschód

W rejonie Kaukazu, w toku zyskującego od jeziora llmeń doprowadził wczoraj do 
na terenie a tak u  wypiera się bolszewików ! znacznych sukcesów terenowych.
z w v z v n w     - =  U  w y b r z e ż y  A f f y k i  j „  ™yb£eża p o ł u d .

niowo-amerykańskiego łodzie podwodne 
zatopiły pięć aljanckich statków handlo
wych o łącznej pojemności 26.000 ton.

Pojedyncze samoloty bryty jsk ie  przele
ciały w dniu wczorajszym nad rejonem pół- 
nocno-niemieckim i zachodnio-niemleckim. 
Pojedyncze bomby rozpryskowe wywołały 
jedynie nieznaczne szkody. Podczas nocy 
ubiegłej lotnictwo brytyjskie  podjęło ataki 
nękające na obszar holenderski i zacho- 
dnio-niemiecki. Ludność poniosła s tra ty , 
W dzielnicach mieszkaniowych kilku miast 
powstały pożary, szkody materjałowe I 
szkody w budynkach. Według dotychczaso
wych raportów myśliwcy operujący nocą 
i a r ty le r ia  przeciwlotnicza zestrzelili czte
ry z a taku jących  bombowców.

z wyżyny na wyżynę. Również wczoraj mi
mo zaciętego oporu utracili oni w górach 
na północny-wschód od Tuapse i nad rzeką 
Terek dalsze silnie rozbudowane pozycje 
wyżynne i umocnione miejscowości.

W Stalingradzie w zaciętych walkach po. 
jerfynczych uzyskano nowe postępy. Samo
loty bojowe I formacje lotnictwa bliskiego 
wsparcia wspierały oddziały szturmowe ar- 
mji lądowej. Na północny-zachód od mia
sta udało się otoczyć jeszcze drugą sowiec
ką grupę bojową.

Na froncie Donu wojska rumuńskie, wło
skie i węgierskie odparły  kilka prób prze
prawienia się i wypadów sowieckich.

Na środkowym odcinku frontu  podczas 
skutecznych akcyj oddziałów wypadowych 
zniszczono liczne sowieckie bunkry  i stano-

ko z jednego lub z drugiego osam otnione
go kom ina, i na tem  ko-niec. Reszty wogó
le już niema.

Chodzi więc zawsze o to, aby utrzymać 
w swem ręku to, co jes t  rzeczą decydującą.
Idzie o to, aby tam  pokazać się silnym , 
gdzie spoczyma punk t ciężkości. N iech bol
szewicy a ta k u ją  sobie i-a całym  froncie. 
Nam  to nic nie. szkodzi. Rozstrzygającym 
Jest fakt, że będą oni pobici w punkcie naj
ważniejszym. A co do tego, to  my decydu
jemy o punkcie ciężkości akcji, a nie bol
szewicy. Inaczej dotąd nie było..“

Marszałek Rzeszy zakończył swą mowę 
manifestacją wierności względem Fiihrera, 
przyczem raz jeszcze w porywających sło
wach dał wyraz swemu przekonaniu, że w 
walce tej, której wynik zadecyduje o tem, 
czy nad Europą będzie panowało żydostwo, 
czy też zamieszkałe tu  zdawien dawna na
rody aryjskie. Zwycięstwo stanie po stro
nic Niemiec i ich sprzymierzeńców.

Rzym, 7 października. W  nocy na wtorek 
o godzinie 2.35 włoska łódź podwodna 
„Barbarigo", stojąca pod dowództwem ko- 
mandora-porucznika Enzo Grossi, zatopi
ła — jak  donosi radjo  w łoskie—  czterema

zatopiony.
torpedami am erykański okręt linjowy 
„Missisippi" na wysokości południowo-a- 
frykańskiego portu Freetown.

Do zatopienia liujow ego okrętu  „Missi- 
sipipi“, należącego do S tanów  Zjednoczo

nych, przez w łoską łódź podwodną, dodaje 
g łów na kw atera  w łoskich s ił zbrojnych w 
kom unikacie nadzw yczajnym  następująco 
uzupełnienie:

Zeszłej nocy o godz. 2.34 czasu w łoskiego 
a tlan ty ck a  łódź podw odna „B arbarigo", 
dowodzona przez Enzo Grossi, około 330 
mi] na południow y zachód od Freetow n 
(A fryka zachodnia) zaatakow ała okręt li
njow y S tanów  Zjednoczonych, typu „Miasi- 
sipp i“, p łynący  z kursem  130 s to p n i' i 
szybkością J4 węzłów. Zaobserwowano, że 
okręt ugodzony w dziób czterem a to rpeda
m i zatonął.

Pojem ność am erykańskiego okrętu  bojo
wego „M issieippi" w ynosi 33.000 ton. Spu
szczony on został na wodę w roku 1917 i u- 
zbrojony je s t w 12 dział 36.fi cm oraz 12 
dział 12.7 cm. Dla celów obrony przeciw
lotniczej posiada on nadto działa przeciw
lotniczo 12.7 cm, 4 działa 5.7 cm oraz 12 
działek 4 cm. N a pokładzie znajdow ały  się 
3 sam oloty. Załoga sk łada ła  się  z 1.563 lu 
dzi. W roku 1933 okręt bojowy został zmo
dernizow any. W yposażony został w nowe 
m aszyny, lepsze opancerzenie oraz spec ja l
ne zgrubienia dla odparcia a taków  torpe
dami.

Najnowszy sukces włoskiego komendanta 
łodzi podwodnej Enzo Grossi, k tóry zatopił 
wielki am erykański okręt linjowy o naj- 
cięższem uzbrojeniu, posiadający ponad 
33.00G ton pojemności, wywołał w całych 
Włoszech jak  najwyższą radość.

R zym ska p rasa  w ieczorna w ydala na
tychm iast dodatki nadzwyczajne, k tórych  
olbrzym ie ńaglów ki, przebiegające przez 

całą stronę, głoszą o tym  niezw ykłym  su 
kcesie. „G iornale d‘I ta lia “ um ieściła foto- 
g ra f ję  zwycięskiego kom endanta łodzi 
podwodnej, k tó ry  już 20 m aja br. zwalczył 
am erykański okręt linjow y klasy „M ary
land i za to został m ianow any kom ando- 
rem -porucznikiem . Także i m edjolańskie 
dzienniki podały tę wiadomość za pośred
nictwem  nadzw yczajnych dodatków.

Ł ódź p od w od n a  U SA  „G ru n io n “
z a g in ę ła .

Sztokholm, 7 października. J a k  donosi 
Reuter z Waszyngtonu, podaje kom unikat 
departam entu  m arynark i,  że północno-ame- 
rykańska  łódź podwodna „Grunion“ zaginę
ła na Oceanie Spokojnym i że ją  należy u- 
ważać za straconą.

Tę w ielką łódź podwodną, pojem ności 
1526 ten, spuszczono na wodę w grudn iu  ze
szłego r °ku. M iała ona norm alną załogę, 
sk ładającą  s ię ' z 65 m arynarzy , „G runin“ 
je s t p ią tą  łodzią podwodną, k tó re j s tra tę  
od początku w ojny podaje do publicznej 
w iadom ości departam ent m arynark i.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 8 października. Włoski kom unikat 

wojenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje:
Ożywiona działalność oddziałów w yw ia

dowczych i obustronnego lo tnictw a. B ate
r ie  a r ty le r ji  przeciwlotniczej' 1'ormacyj lą 
dowych zniszczyły jeden nieprzy jacielsk i 
sam olot. Jeden  dalszy został zestrzelony 
przez nasze myśliwce.

Nad M altą n ieprzy jaciel s trac ił w prze
biegu bom bardow ania przez nasze fo rm acje  
w walce pow ietrznej z niem ieckiem i m y
śliw cam i dwa „S p itfire ‘y11.

Dwa sam oloty  nie pow róciły w ciągu o- 
s ta tn ich  dwóch dni z lo tu  na n ieprzyjaciela.

W kilku wie
J a k  d o n o sz ą  z M ek sy k u ,  z n a le z io n o  w o j s k o 

w ego  a l l a c h e  Bol iw ji  m a j o r a  T i j e r in a  n ieży w eg o ,
O p rz y c z y n ie  śm ie rc i  n ic  n ie  w ia d o m e .

*
J a k  do n o s i  l o n d y ń s k a  s łd ż b a  in f o rm a c y jn a  z 

B a g d a d u ,  p o d a t  się g a b in e t  I r a k u  d o  d y m is j i  z 
p o w o d u  ło ż n i c  zdań ,  p a n u j ą c y c h  w  o b rę b ie  g a 
b in e tu ,  a w y n ik ły c h  w  k w e s f ja c h  w e w n ę t r z n o -g o -  
s p o d a rc z v c h .

*
A ngie lsk ie  c z a s o p is m o  p o l i ty c z n e  „N in e teen th '  

C e n l u r y - w  a r ty k u le  sw ego  w y d a w c y  o m a w i a  
w o j s k o w ą  i p o l i ty c z n ą  s y tu a c j ę  w o je n n ą ,  p r z y 
czem  w y s u w a  a r g u m e n t y  o b r a z u j ą c e  siłę N ie 
miec. A u to r  z w ra c a  s i ę  p r z e c iw k o  r z e k o m o  sze-' 
ro k o  w  Anglj i  r o z p o w s z e c h n io n e m u  m n ie m a n iu ,  
j a k o b y  w o jn ę  m o ż n a  by ło  u w a ż a ć  za  w y g r a n ą  
p rzez  to p a ń s t w o  w y s p ia rs k ie ,  o ile u d a ło b y  się  
o d e p rz e ć  e w e n tu a ln y  b e z p o ś re d n i  a t a k  n iem ieck i.
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Październik

Czwartek

Dziś: B ryg idy  wdowy 
Ju tro : Dionizego Areop.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 19.15 do 6.05

Rozporządzenie o obsadzaniu 
stanowisk lekarzy.

K raków , 7 października. W m yśl rozporządzenia  
z dnia 24 w rześn ia  br. o obsadzan iu  stan ow isk  le
karzy oraz stan ow isk  w in n ych  zaw odach leczn i
czych , um ieszczonego w  D zien n iku  Rozporządzeń nr. 
81, rząd G eneralnego G ubernatorstw a G łówny  
W ydzia ł Spraw  W ew nętrzn ych  _  W yd zia ł Spraw  
Z drow otnych —  m oże zarządzeniem  o obsadzaniu  
stan ow isk  przyd zie lić  lekarzom  n ie-n iem ieck iej na
rodow ości oznaczony obwód dla w ykon yw an ia  ich  
zaw odow ej praktyki oraz w yznaczyć im sta łe  m ie j
sce zam ieszkan ia .

Roz-po rz ą d ze n ie  to  odnosi s ię  ró w n ież  do  człon - 
ków  in n y c h  zaw odów  leczn iczych  n ie -n ie m ie c k ie j 
n a ro d o w o śc i, na to ra ias-t n ie  d o ty c z y  le k a rz y  o ra z  
członków  in n y c h  zaw odów  leczn iczy ch , w y k o n u ją cy c h  
p ra k ty k ę  d la  n ie m ie c k ich  p lacó w ek  s łu żb o w y ch  lub  
d la  z ak ład ó w  u b ezp ieczeń  sp o łecz n y ch  n a  p o d s taw ie  
u m ow y .

R o zp o rząd zen ie  pow yższe w eszło w  życie  w  d n ie m  
1 p a ź d z ie rn ik a , z tern , że G łów ny W y d zia ł S p ra w  
W ew n ę trz n y c h  R ząd u  G e n e ra ln e #  o G u b e rn a to rs tw a  
z o sta ł u p o w a ż n io n y  do  w y d a w a n ia  z arzą d z eń  w y k o 
naw czy ch  do  pow yższego  ro z p o rz ą d ze n ia .

P rzep isy  d ew izow e dla ruchu  
m ięd zy  G en. Gub. i K om isarjatam i 

R z e sz y  O stland  i U krainą.
K raków , 7 p a ź d z ie rn ik a . W now ym  D zien niku Roz

porządzeń Nr. 80 z dnia 28 w rześn ia  u k aza ło  się  
rozporządzenie dew izow e dla ruchu podróżniczego  
m iędzy Gen. Gub. i K om isarjatam i R zeszy O stland  
i U krainą.

N a p o d s taw ie  te g o  z a rz ą d z e n ia  w olno  j e s t  p o d ró ż 
n y m , u d a ją c y m  s ię  z G en. G ub. do K o m is a r ja tó w  
R zeszy  i U k ra in y  i p o s ia d a ją c y m  w ażn ą  p rz e p u s tk ę  
g ra n ic z n ą , z a b ra ć  ze so b ą  500 m a re k  n ie m ie ck ich  
w  a sy g n a ta c h  k re d y to w y c h  K a s  R zeszy  N iem ie ck ie j.

A s y g n a ty  te  m o g ą  p o d ró żn i n a b y w a ć  w  O d d z ia 
ła c h  B a n k u  E m isy jn e g o  za  o k a za n ie m  p rz e p u s tk i  
g ra n ic z n e j.

P o  p o w ro c ie  z p o d ró ży  n a le ży  re s z tę  n ie z u ży ty c h  
a s y g n a t  zw ró c ić  z a  w y m ia n ą  w B an k u  E m isy jn y m . 
W  ra z ie  n ie d o jś c ia  p o d ró ży  do  s k u tk u ,  w in ien  po
d ró ż n y  ró w n ie ż  o ddać  a s y g n a ty  w w y m ie n io n y m  
B an k u . z

Z a rz ą d z en ie  to  s to su je  się  ró w n ie ż  d la  p rz e je żd ż a 
ją c y c h  z R zeszy  N ie m ie ck ie j do  K o m is a r ja tu  R ze
szy  O stlan d  lu b  n a  U k ra in ę  i z p ow ro tem .

R o zp o rząd zen ie  w chodzi w ży c ie  z dn iem  o g ło sze 
n ia .

Nowa książką telefoniczna 
Generalnego Gubernatorstwa.

K raków , 6 p a ź d z ie rn ik a . W  roku bież. ukaże się  
po raz p ierw szy „W ykaz handlu, przem ysłu  i zaw o
dów, u zup ełn ien ie  książk i abonentów  tele fon iczn ych  
G eneralnego G ubernatorstw a", która będzie dorę
czana w raz z okręgow ym  spisem  abonentów  te lefo 
n icznych  w  d ystryk cie . W n iektórych  okręgach spis 
ten  zosta ł ju ż doręczony.

W y k az  te le fo n ó w  w e d łu g  b ra n ż  z a w ie ra  w szy s tk ich  
ab o n en tó w  te le fo n ó w  z p o śró d  han d lo w có w , p rzem y 
sło w có w  i  rę k o d z ie ła , ja k  ró w n ież  ty c h , k tó rz y  w y
k o n u ją  zaw ód sam o d z ie ln y . J e s t  to  te rn  sam em  p ie r 
w szy  w y k a z  f i r m  w ed ług  b ra n ż  d la  G e n e ra ln e g o  G u
b e rn a to r s tw a  i w  sw e j fo rm ie  s ta n o w i c en n ą  pom oc 
z a ró w n o  d la  s f e r  g o sp o d a rcz y c h , ja k  i d la  u rzęd o 
w ych  p lac ó w ek  i u rzędów .

W ykaz te le fon ów  w edług branż (B ranchentelefon- 
buch) dla G eneralnego G ubernatorstw a m ożna nabyć  
w cen ie 6 zł. rów nież jak o  odrębne w ydaw nictw o. 
Z g ło szen ia  n a leży  k ie ro w ać  pod a d re se m : Z e itu n g s- 
v e rLag K ra k a u -  W a rsc h a u  G m bH , A lte iilung  B ran - 
c hen  te le fo n  buch , K ra k ó w , P o s ts tra s e e  1.

Kierowanie uczniów na praktykę 
rzemieślniczą.

(bal) Kielce, 8 października. W związku 
z odnośnemi zarządzeniami, Powiatowy 
Wydział Rzemieślniczy w Kielcach w yja
śnił, że przyjmowanie uczniów na nauką 
rzemiosła przez poszczególnych mistrzów 
odbywać się może dopiero wówczas, kiedy 
Urząd Pracy  wyda odpowiednie skiero
wanie.

K ażdy m istrz  rzem ieślniczy pragnący  
p rzy jąć  te rm in a to ra  ma nauką k ieru je  sio 
do U rzędu P racy , k tó ry  w m iarą  zgłoszo
nych s il dostarcza m u ucznia. U rząd P racy  
dysponuje  wolnemi m iejscam i d la  ucz
niów rzem ieślniczych na podstaw ie zgło
szeń Pow iatow ego W ydziału  Rzem ieślni
czego.

Uczeń sk ierow any  do m istrza  na  nauką 
o trzym uje od U rzędu P racy  specjalne fo r
m ularze, k tóre  po w ypełnieniu należy ode
słać  do Urządu. W  in teresie  m istrza , ja k  
również ucznia, leży niezwłoczne przepro
wadzenie um owy o nauką rzem iosła na 
specjaln ie ku tem u przeznaczonych d ru 
kach. Umowa m usi być sporządzona przed 
w ładzam i Pow iatow ego W ydziału Rze
mieślniczego, w zględnie przed odnośnym  
cechem, do którego przynależny je s t m istrz 
za tru d n ia jący  nowego ucznia. ’ Umowę rze
m ieślniczą należy bezwzględnie zare jestro 
wać w W ydziale. P rzy jęcie  te rm in a to ra  na 
p rak ty k ę  rzem ieślniczą bez sporządzenia 
um ow y jes t karalne.

O gólny za ry s  d z ia ła ln o śc i 
P. K. O p .

Lwów, 7 p a ź d z ie rn ik a . B ilan s prac P. K. Op. we 
Lw owie w m iesiącu  sierp n iu  zam acza  się  w sto su n 
ku do m ies ięcy  poprzednich różnicą na lepsze. Po
zostaje  to w zw iązku z kszta łtow aniem  się  stosu n
ków na teren ie  m iasta .

W z ra s ta ją c e  oży w ien ie  w  h am dlu  i  rz-eanioólo • tw a 
rz, a d la  sp o łecze ń stw a  w iększe  m oż liw ości z n a lez ie 
n ia  p ra c y  i z a t ru d n ie n ia  fa ch o w y ch  s ił. W zro s t ten  
n ie  j e s t  w p raw d z ie  ta k  w ie lk i, a b y  m ó g ł zap ew n ić  
p racę  w sz y s tk im  p raco w n ik o m  fa ch o w y m , z a tac z a  
je d n a k  có raz  sze rsze  k rę g i.

L iczba  p o trz e b u ją c y c h  pom ocy  n ie  z m n ie jszy ła  
się  jeszcze  w  ty m  m ie s ią c u  do  p o ż ąd a n e j ilo śc i, a 
w y d a tk i P . K . Op. n a  m ie s iąc  s ie rp ie ń  p rz e d s ta w ia ją  
p o k aźn ą  sum ę zł. 511.530, k tó rą  zd o łan o  p o k ry ć  n a j 
is to tn ie jsz e  i n a jb a rd z ie j  p a lą ce  p o trzeb y .

N a jle p sz ą  i lu s t r a c ją  d z ia ła ln o śc i P . K . Op. będą  
c y fry  w y d a n y ch  o b iad ó w  z ja d a ln i  i  k u c h n i lu d o 
w ych  P . K . Op. W s ie rp n iu  c z te ry  k u c h n ie  P . K . Op. 
w y d a ły  22.096 o b ia d ó w , k u c h n ie  ludow e  118.831 
ob iadów .

W  a k c j i  pom ocy  i o p ie k i P . K. O p. s p o ty k a  się  
ze z ro z u m ien iem  ze s tro n y  sp o łeczeń stw a , k tó re  do 
w sz y s tk ic h  z ag a d n ie ń  u s to su n k o w u je  s ię  p o zy ty w n ie  
n ie ty lh o  g d y  chod/zi o bez im te r  es-o winą w sp ó łp racę , 
a le  ró w n ież  o go tow ość  do  św iad czeń .

(bal) W Y D A W A N IE ZIEMNIAKÓW.
Upoważnione do sprzedaży ziem niaków  
kontyngentow ych p u n k ty  rozdzielcze w 
K ielcach rozpoczęły w ubiegłym  tygodniu 
a(kcję w ydaw ania k a rto fli n a  k a r ty  żyw
nościowe z m iesiąca października. Chw ilo
wo p u nk ty  rozdzielcze każdej za re je stro 
w anej osobie w ydają  po 20 kg  ziemniaków, 
w ycinając jednocześnie jeden z przezna
czonych ku  tem u odcinków. D alszy dowóz 
ziem niaków je s t w pełni i należy się spo
dziewać, że m ieszkańcy m iasta  K ielc o trzy 
m ają  w krótce dalszy przydział.

(bal) EGZAMINY U METALOWCÓW. 
W lokalu  Pow iatow ego W ydziału  Rze
mieślniczego w K ielcach odbyły się  one- 
gdaj egzam iny rzem ieślnicze w zawodzie 
ślusarsk im . P rzed  kom isją  egzam inacyjną 
u rzędującą przy  cechu ślusarzy  w K iel
cach stanęło  ogółem 5 kandydatów , przy- 
ezem trzech sta ra jący ch  się  o dyplom y m i
strzow skie oraz dwóch na św iadectw a cze
ladnicze. — Po spraw dzeniu kw alifikaeyj 
p rak tycznych  kom isja  poddała  kandyda
tów egzam inow i teoretycznem u, przyczem 
w ynik pom yślny uzyskało dwóch m istrzów , 
a więc pp. S tan isław  N ow akow ski z P iń 
czowa oraz J a n  W alkowicz z K ielc (w to- 
Im rstw ie m etalowem ). Jeden  k an d y d a t nii- 
“ rzowski egzam inu nie ukończył. K s ią 
żeczki czeladnicze przyznane zostały  Cze
sław ow i W oj tale z K ielc oraz P io trow i 
B ornow i ze wsi Gruszka, gm. Sam sonów 
w powiecie kieleckim. E gzam iny ś lu sa r
sk ie  odbyły się przy udziale p. K ierow ni
ka Pow iatow ego W ydziału  R®emieślni- 
czego.

KURS SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO DLA 
RZEM IEŚLNIKÓW  KRAKOW SKICH. Pow iatow a 
G rupa Rzem iosła w K rakow ie p rzy jm uje  do dn. 
10 październ ika zapisy na czw arty k u rs  spaw ania  
elektrycznego. W ykłady  i ćwiczenia kursow e od
byw ać się będą trzy  razy  w tygodniu w godzi
n ach  popołudniow ych * uw zględniać będą poza 
spaw aniem  elekłrycznem  zasadnicze w iadom ości 
z. zakresu  spaw ania  gazowego. Liczba uczestn i
ków  ograniczona. O płata za k u rs w ynosi 150 zł. 
od uczestnika. — Zgłoszenia na k u rs p rzy jm uje  
B iuro Pow iatow ej G rupy Rzem iosła, ul. Sław

kow ska 13/15, I. p., pokó j 1, b iu rk o  3-cie w go
dzinach urzędow ych od 9.30— 12.

KURS SPAWANIA ALUM INIOW EGO DLA 
RZEM IEŚLNIKÓW . Z in ic ja tyw y  Z w iązku O c h ó w  
Rzem iosł M etalowych odbyw ają  się w K rakow ie 
ku rsy  spaw an ia  alum iniow ego dla rzem ieśln ików  
k rak o w sk ich . Pow. G rupa Rzeniiosło w K rakow ie, 
Sław kow ska 13/15 I p. p rzy jm uje  zgłoszenia do 
dn ia  8 październ ika  br. na wym. kursy . Czas 
trw an ia  7 dni, o p ła ta  za k u rs wynosi 60 zł. od 
osoby. P ozatem  w Bochni, M yślenicach i W ie
liczce zostaną  uruchom ione  podobne ku rsy  d la 
tam tejszych  rzem ieśln ików . Zapisy na  k u rs  p rz y j
m u ją  E ksp o zy tu ry  Pow. G rupy Rzem. w Bochni, 
K rakow ska 21, w M yślenicach, W ie jska  oraz w 
W ieliczce, ul. M ickiewicza, do d n ia  10 paźd z ie r
n ika br. w raz z opłatą , w ynoszącą rów nież 60 zł.

NA U C ZY C IELSK I K URS PSZCZELARSK I W  ŁO- 
W ICZU. A by  z a in te re s o w a ć  n a u cz y c ie ls tw o  p o w ia tu  
ło w ick ieg o  p szcze la rs tw e m , a ta k ż e  d ać  m u  m ożność 
d o d a tk o w eg o  z a ro b k o w a n ia , z o rg a n iz o w a ł U rząd  
szk o ln y  w  Ł ow iczu  n a u c z y c ie lsk i k u rs  p szc z e la rsk i 
w D ą b ro w ie  Z d u ń sk ie j pod Ł ow iczem  w cza s ie  o d  
20 do 30 l ip c a  b. r .  W  kursie* w zięło  u d z ia ł 39 szkó ł. 
W y g ło sz o n y ch  z o sta ło  61 w y k ład ó w  z c a ło k s z ta łtu  
z ag a d n ie ń  h o d o w li pszczół, o ra z  p rz e p ro w ad zo n o  47 
ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h  w p a s ie k a c h  i w s to la m i  p rz y  
bud o w ie  sp rz ę tu  p szc z e la rsk ieg o . W y k ła d y  w y g łoszo 
ne z o s ta ły  p rzez d o sk o n a ły c h  znaw ców  z a g a d n ie n ia  
hodow li pszczół. N a zak o ń czen ie  k u rs u  o d b y ła  s ię  
m ila  w ie cz o rn ik a , n a  k tó rą  z łoży ły  s ię  in sce n iz a c je , 
re c y ta c je  i  u tw o ry  p o e ty c k ie , t r a k tu ją c e  o ży c iu  
pszczół.

(Zet) U JE C IE  N IEBEZPIECZN EG O  
BANDYTY. Pod w sią Dębowiec k. Szcze
kocin (pow iat Jędrzejów ) ujęto  oddaw na 
poszukiw anego bandytę  S tąn isław a G ra
bowskiego z W itow a, gm iny Irządze (da
wny pow iat włoszczowski). G rabow ski był 
jednym  z niebezpiecznych bandytów , ldó- 
rych  już  stopniow o zlikwidowano. W k il
ku m elinach, gdzie bandy ta  o sta tn io  u k ry 
wa! się, znaleziono sporo rzeczy pochodzą
cych z rabunków , m ianow icie k ilka  chu
stek  zim owych i na głowę, g a rn itu ró w  
m ęskich, kostjum  dam ski, różną g a rd e ro 
bę i bieliznę.

F ila tt l iś c i!  In te re s u ją c y  s ię  pa- 
k ie ta m i całego* ś w ia ta  i P o lsk ą  
z g ła sz a jc ie  a d re s y  do  B iu ra  F i l a 
te lis ty c z n e g o  A . C. K am iń sk i, 
W arsz a w a , M arsz a łk o w sk a  122. 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy łam y  bez
p ła tn ie .

Z astrzegam  p ra w o  u ż y w a n ia  do
w odu  o so b is teg o , w y d a n eg o  p rzez  
Z a rz ą d  G m iny  ( W o d zisław  n a  n a 
zw isko  K u rc z a c h  M aria , zam . 
W o d zisław , pow . J ę d rz e jó w . 441

Z agubiono K a r tę  p rz e m ia ło w ą  
N r. 244089, w y d a n ą  p rzez  Z arząu  
G m in y  S ędziszów  n a  n a zw isk o  
D z ięc io ł W a len ty , zam . D eszno, 
P0*v. Ję d rz e jó w . 440

Zastrzagam  p ra w o  u ż y w an ia  do 
w odu  o so b is teg o , w y d an eg o  przez 
Z arząd  G m iny  R adków  n a  n azw i
sko  N iżn ik  Z o fia , z am iesz k a ła  
w ieś  K ossów . pow. J ę d rz e jó w . 442

Ogłoszenie w 
naszej gaze
cie Jest na j
lepszym czyn
nikiem i na j.  

skuteczniej
szą dźwignią 
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O B R A Z  Z O F I I  S T R  Y J E N S  K I E J

jest nagrodą dla ogrodnika 
za wszystkie jego wysiłki. 
Niejedno drzewo wyhodował 
od małej sadzonki, a teraz 
zrywa plony z uginających 
się gałęzi. Te barwne jabłka, 
śliwki i gruszki zapachną na 
naszych stołach, a  w onne  
jab łko  jest okrasą posiłku, 
tak samo jak filiżanka aro
matycznej kawy.

Skoro otrzymasz paczkę 
kawy E n r i l o ,  przekonasz 
się, że jest zawsze tak do
skonała jak dawniej.

Dlatego niech nasze posił
ki uprzyjemnia kawa

W ydawnictwo: „Nowy Czas" Kraków, Wielopole 1. Tel. 266-11. — A dm inistracja  I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, Ttl. 50.
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